
  
    
      
    
  




[image: Trup w sanatorium]

[image: Trup w sanatorium]

[image: Trup w sanatorium]







 

Za­pra­sza­my na www.pu­bli­cat.pl

 

Pro­jekt okład­ki 
ILO­NA GO­STYŃ­SKA-RYM­KIE­WICZ

 

Ko­or­dy­na­cja pro­jek­tu
NA­TA­LIA STEC­KA

 

Re­dak­cja
ANNA JAC­KOW­SKA

 

Ko­rek­ta
BO­GU­SŁA­WA OTFI­NOW­SKA

 

Re­dak­cja tech­nicz­na
KRZYSZ­TOF CHO­DO­ROW­SKI

 

Po­lish edi­tion © Pu­bli­cat S.A., Ma­ciej Li­zi­nie­wicz MMXIX (wy­da­nie elek­tro­nicz­ne)

 

Wy­ko­rzy­sty­wa­nie e-bo­oka nie­zgod­ne z re­gu­la­mi­nem dys­try­bu­to­ra, w tym nie­le­gal­ne jego ko­pio­wa­nie i roz­po­wszech­nia­nie, jest za­bro­nio­ne.

 

All ri­ghts re­se­rved.

 

ISBN 978-83-271-5960-1

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 
 

[image: logo]

jest zna­kiem to­wa­ro­wym Pu­bli­cat S.A.

 

PU­BLI­CAT S.A.

61-003 Po­znań, ul. Chle­bo­wa 24

tel. 61 652 92 52, fax 61 652 92 00

e-mail: of­fi­ce@pu­bli­cat.pl, www.pu­bli­cat.pl

 

Od­dział we Wro­cła­wiu

50-010 Wro­cław, ul. Pod­wa­le 62

tel. 71 785 90 40, fax 71 785 90 66

e-mail: wy­daw­nic­two­dol­no­sla­skie@pu­bli­cat.pl








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

Od Au­to­ra

Mot­to

 

Pro­log

Roz­dział 1. Do po­cią­gu byle ja­kie­go

Roz­dział 2. Do ser­ca przy­tul psa

Roz­dział 3. Sie­dem dziew­cząt z Al­ba­tro­sa

Roz­dział 4. I co dia­bli wzię­li

Roz­dział 5. Słoń­ce omdle­wa z pra­gnie­nia

Roz­dział 6. Na ław­ce wy­ciął ser­ce

Roz­dział 7. Na mój wi­dok SOS

Roz­dział 8. Zgu­bio­nych dni nie znaj­dziesz już

Roz­dział 9. W ko­lo­ro­we musz­le gwiż­dże wiatr

Roz­dział 10. Zno­wu taki cud

Epi­log

 

Po­dzię­ko­wa­nia

Przy­pi­sy







 

 

 

 

Cio­ci Eli








 

 

Do­no­szę uprzej­mie, że po­wieść ta jest wy­two­rem mo­jej wy­obraź­ni, a wszyst­kie wy­stę­pu­ją­ce w niej po­sta­cie zo­sta­ły wy­my­ślo­ne. Nie znaj­dzie­cie też na ma­pie Świ­no­uj­ścia sa­na­to­rium Kre­cik, bo w tym miej­scu tak na­praw­dę stoi Ener­ge­tyk. Je­dy­nie akta spra­wy in­wi­gi­la­cyj­nej o kryp­to­ni­mie KA­BA­RE­TON od­po­wia­da­ją w du­żej mie­rze tym rze­czy­wi­stym, z któ­ry­mi moż­na się za­po­znać w ar­chi­wach IPN-u. Za­cho­wa­łam mię­dzy in­ny­mi ich spe­cy­ficz­ny styl i pi­sow­nię. Resz­ta jest kwe­stią fan­ta­zji.









 

 

 

 


Ko­chasz mnie jak nikt przed tobą, cze­mu więc ucie­kasz ode mnie?

Ma­anam, Blu­es Kory
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PRO­LOG

Po­że­gnal­ny haust po­wie­trza czuć było chlo­rem i spa­le­ni­zną. Gło­wa za­nu­rza­ła się pod po­wierzch­nią wody. Wiel­ka szko­da z tym śnia­da­niem: za dłu­go sma­żo­ne, a przez to gorz­kie jaj­ka i po­kry­te ko­żu­chem ka­kao. Dość mar­na ostat­nia wie­cze­rza.

To ab­surd my­śleć w ta­kiej chwi­li o je­dze­niu.

No bo to już ko­niec. Zda­ła so­bie z tego spra­wę w jed­nym, prze­ra­ża­ją­cym do szpi­ku ko­ści mo­men­cie. Strach zmro­ził jej ser­ce.

Mia­ła prze­cież jesz­cze tyle pla­nów! Eme­ry­tu­ra to nie epi­log ży­cia. Ra­czej nowy po­czą­tek. Moż­na wresz­cie do woli po­dró­żo­wać. Czy­tać w łóż­ku do po­łu­dnia. Wy­ska­ki­wać w dre­sie do skle­pu po buł­ki i nie przej­mo­wać się wy­glą­dem. Cho­dzić na kawę z przy­ja­ciół­ka­mi w środ­ku dnia, a w au­to­bu­sie z miną trium­fa­tor­ki zaj­mo­wać miej­sce sie­dzą­ce.

Te przy­jem­no­ści mia­ły ją jed­nak omi­nąć. A to dla­te­go, że wła­śnie du­si­ła się w ba­se­nie so­lan­ko­wym, któ­ry po­wi­nien jej przy­nieść zdro­wie, a po­da­ro­wał śmierć. I za­wierz tu Na­ro­do­we­mu Fun­du­szo­wi Zdro­wia.

Wy­trzesz­czo­ne oczy szczy­pa­ły. Na­cisk na szy­ję na­ra­stał. Li­che pro­mie­nie słoń­ca pró­bo­wa­ły się prze­drzeć przez brud­ną szy­bę w piw­nicz­nym okien­ku i zmą­co­ną ta­flę so­lan­ki. Na próż­no.

Ro­bi­ło się co­raz chłod­niej. I ciem­niej. Sła­bła. W ostat­nim wol­no­ścio­wym zry­wie po­de­rwa­ła się jesz­cze. Wy­szło nie­mra­wo.

Ła­bę­dzi śpiew.

Pod­da­ła się. Tak było pro­ściej.









Roz­dział 1

DO PO­CIĄ­GU BYLE JA­KIE­GO[1]

– Mi­nę­ło po­łu­dnie! Za­pra­sza­my na ser­wis in­for­ma­cyj­ny ra­dia Na­wij­ka.FM! Przy mi­kro­fo­nie Olek Szpon, wi­tam pań­stwa! Za­czy­na­my od gło­śnej ma­sa­kry na wy­brze­żu! W sa­na­to­rium Kre­cik w Świ­no­uj­ściu, w ba­se­nie do ką­pie­li so­lan­ko­wych, sprzą­tacz­ka od­kry­ła cia­ło sześć­dzie­się­cio­pię­cio­let­niej Elż­bie­ty Wnuk. Ko­bie­ta naj­praw­do­po­dob­niej uto­nę­ła. Jak po­da­je na­sze pra­gną­ce po­zo­stać ano­ni­mo­we źró­dło, po­li­cja po­dej­rze­wa, że do­szło do mor­der­stwa. Czy se­nio­rzy nie są już bez­piecz­ni w zna­nym pol­skim ku­ror­cie? Bę­dzie­my pań­stwa na bie­żą­co in­for­mo­wać o po­stę­pach w śledz­twie. Tym­cza­sem, choć wa­ka­cje po­wo­li do­bie­ga­ją koń­ca, po­go­da wciąż do­pi­su­je. Dzi­siaj w ca­łym kra­ju nie­wiel­kie za­chmu­rze­nie, a tem­pe­ra­tu­ry utrzy­ma­ją się na po­zio­mie dwu­dzie­stu pię­ciu stop­ni Cel­sju­sza na pół­no­cy i dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu na po­łu­dniu. Już za chwi­lę w ra­diu Na­wij­ka.FM naj­lep­sza muza dla każ­de­go. Zo­stań­cie z nami. A te­raz za­pra­sza­my na re­kla­my.

– Ob­sra­nioks! To nowy su­ple­ment die­ty po­ma­ga­ją­cy w pra­wi­dło­wym wy­próż­nia­niu. Weź Ob­sra­nioks, a two­je je­li­ta ci po­dzię­ku­ją. Ob­sra­nioks! To je­dy­ny słusz­ny wy­bór i kupa kło­po­tów z gło­wy!

– Wy­łącz to! – wy­dar­ła się Róża Kwiat­kow­ska i przy­wa­li­ła z pią­chy w sa­mo­cho­do­wy od­bior­nik.

Roz­tar­ła ręce. Pa­nel ste­ru­ją­cy się prze­krzy­wił. W sko­dzie fa­bii na­sta­ła ci­sza.

– Tego to na­wet Ko­ter­ski nie prze­wi­dział – zrzę­dzi­ła dzien­ni­kar­ka. – A ta szu­ja Szpon, wi­dzę, ka­rie­rę robi. Już nie tyl­ko ściem­nia w tej swo­jej ga­zet­ce, ale i na an­te­nie. Świat scho­dzi na psy! O, prze­pra­szam cię, Gu­ciu. – Ob­ró­ci­ła się i zer­k­nę­ła na tyl­ne sie­dze­nie, gdzie nie­wy­so­ki czar­ny kun­de­lek z pod­pa­la­nym py­skiem i bia­łą kra­wat­ką pró­bo­wał spra­wiać wra­że­nie nie­wi­dzial­ne­go.

Szy­mon So­lań­ski za­trzy­mał auto w cie­niu sta­rej gru­szy na par­kin­gu przy cho­rzow­skiej przy­chod­ni we­te­ry­na­ryj­nej Psia Kost­ka. Prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyj­ce.

– Nie będę na to pa­trzy­ła! – za­strze­gła Kwiat­kow­ska i skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­siach. – Mnie w to nie mie­szaj! Pa­mię­taj, Gu­ciu – zwró­ci­ła się znów do psa – że ja z tym nie mam nic wspól­ne­go!

– Idzie­my! – za­or­dy­no­wał So­lań­ski.

Wy­szedł z sa­mo­cho­du na uli­cę Żoł­nie­rzy Wrze­śnia. Roz­pro­sto­wał dłu­gie, chu­de nogi. Strze­lił kost­ka­mi pal­ców. Wy­sta­wił czwo­ro­no­ga na ze­wnątrz. Schy­lił się, by się­gnąć po smycz.

I do­stał przej­rza­łą grusz­ką pro­sto w gło­wę.
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Flo­ra sta­nę­ła w obro­nie fau­ny. Kie­dy żół­ciut­ka klap­sa spa­dła z ga­łę­zi i grzmot­nę­ła mo­je­go pana w cze­rep, uzna­łem to za kwin­te­sen­cję po­ro­zu­mie­nia mię­dzy­ga­tun­ko­we­go. Tyle mo­je­go, że Szy­mo­nek ma­cał guza i nie wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go, gdy prze­kra­cza­li­śmy próg, za któ­rym urzę­do­wał ko­no­wał.

Po­cze­kal­nia Psiej Kost­ki świe­ci­ła pust­ka­mi. Naj­wy­raź­niej gros sza­nu­ją­cych się ślą­skich psów wciąż ba­wi­ło na urlo­pach. Nie było na­wet re­cep­cjo­nist­ki. W mym je­ste­stwie za­kieł­ko­wa­ła na­dzie­ja, że sko­ro tak, to może i dok­tor Dłut­ko dał so­bie dzi­siaj spo­kój z drę­cze­niem bra­ci mniej­szych i opa­la się na le­ża­ku w po­ło­żo­nym na ty­łach tej daw­nej ko­tłow­ni ogród­ku.

– Halo! – za­wo­łał So­lań­ski.

Nie od­po­wie­dzia­ło mu na­wet echo.

Zro­bi­łem w tył zwrot i na­par­łem mo­krym no­cha­lem na prze­szklo­ne drzwi. Bez skut­ku. Wro­ta były za cięż­kie jak na go­ścia o ko­gu­ciej wa­dze. Nie chcia­łem się na­rzu­cać, sko­ro nie­mi­le mnie tu wi­dzia­no. Swój ho­nor mam. Pry­wat­ny de­tek­tyw był jed­nak ta­kiej ce­chy cha­rak­te­ru po­zba­wio­ny. Za­czął za­glą­dać w za­ka­mar­ki tego miej­sca kaź­ni za­ka­mu­flo­wa­ne­go w no­wo­cze­snych wnę­trzach.

Na­gle sta­nął jak wry­ty. Po chwi­li tak­że do mnie do­bie­gły dzi­wacz­ne od­gło­sy zza drzwi usy­tu­owa­nych po le­wej stro­nie, tuż przy po­cze­kal­ni dla ko­ci­mo­czy. Niech mnie ręka bo­ska bro­ni, że­bym po­sta­wił łapę na tym ska­żo­nym te­re­nie! Choć Szy­mon cią­gnął za smycz, za­par­łem się. Przy­war­łem do pod­ło­gi i wark­ną­łem, jak mi się zda­wa­ło, cał­kiem groź­nie. De­tek­tyw pod­szedł więc do drzwi sam i przy­sta­wił do nich ucho. Wciąż mnie wię­ził na roz­wi­nię­tej lin­ce, więc nie mo­głem dać dyla. Mo­ni­to­ro­wa­łem jed­nak sy­tu­ację nie­zwy­kle uważ­nie, go­to­wy w każ­dej chwi­li sko­rzy­stać z nada­rza­ją­cej się oka­zji, by od­zy­skać wol­ność oraz god­ność na­szą i wa­szą.

Czy ja­koś tak.

So­lań­ski naj­wy­raź­niej za moc­no przy­ci­skał na­rząd słu­chu do skrzy­dła, bo na­gle za­wia­sy jęk­nę­ły i przy fra­mu­dze po­wsta­ła nie­wiel­ka szpa­ra. Szy­mon we­tknął w nią twarz i pod­glą­dał. Po­zaz­dro­ści­łem mu. Prze­mo­głem się i przy­dyr­da­łem w oko­li­ce jego łyd­ki. Wło­ży­łem ki­chol w lukę.

Co zo­ba­czy­łem, tego od­zo­ba­czyć już nie mo­głem.

Na me­ta­lo­wym sto­le, na któ­rym z pew­no­ścią po­kro­jo­no już żyw­cem nie­jed­ne­go bie­da­ka, sie­dział dok­tor Dłut­ko. Pod­wi­nął so­bie ko­szul­kę. Do pła­skie­go jak stol­ni­ca brzu­cha przy­ło­żył ja­kiś wi­haj­ster pod­pię­ty do we­te­ry­na­ryj­nej apa­ra­tu­ry. I, wy­da­jąc peł­ne apro­ba­ty po­mru­ki, wga­piał się w mo­ni­tor, na któ­re­go czar­nym tle mi­ga­ły ja­śniej­sze kształ­ty.

Sku­pie­nie nie po­zwo­li­ło mu nas za­uwa­żyć.

– Wą­trób­ka jak nowa – mó­wił, prze­jeż­dża­jąc bol­cem po po­sma­ro­wa­nej prze­zro­czy­stą ma­zią skó­rze. – Trzust­ka ni­czym u no­wo­rod­ka. Śle­dzion­ka pierw­sza kla­sa!

– Yyy – wy­rwa­ło się So­lań­skie­mu.

We­te­ry­narz się po­de­rwał. Strze­lił sprzę­tem w kąt, przy­wró­cił do po­rząd­ku gar­de­ro­bę, sta­nął na bacz­ność i tyl­ko lek­ko za­czer­wie­nio­ny na twa­rzy zwró­cił się w na­szą stro­nę.

– No co tam, co tam? Gu­cio­wi coś do­le­ga?

My jed­nak nie by­li­śmy w sta­nie pro­wa­dzić względ­nie zrów­no­wa­żo­nej wy­mia­ny zdań po tym, cze­go się przed chwi­lą na­oglą­da­li­śmy. Tkwi­li­śmy więc w prze­cią­gu jak te koł­ki i z pew­no­ścią nie wy­glą­da­li­śmy na tak in­te­li­gent­nych, ja­ki­mi by­li­śmy w rze­czy­wi­sto­ści.

W każ­dym ra­zie mó­wię za sie­bie, bo z So­lań­skim róż­nie bywa.

– Oj, no już do­bra. – Psi le­karz ska­pi­tu­lo­wał. – Pró­bo­wał się pan ostat­nio do­stać do spe­cja­li­sty? – za­py­tał Szy­mo­na. – Pan je­steś mło­dy czło­wiek. Jesz­cze panu wie­le nie do­le­ga. Ale jak za­cznie, to już się pan bój – prze­strzegł. – Wła­ści­wie to od razu po­wi­nie­neś się pan za­pi­sać na wi­zy­tę. Bę­dzie jak zna­lazł, gdy zaj­dzie re­al­na po­trze­ba.

– Yyy – po­wtó­rzył So­lań­ski, po­twier­dza­jąc moje wcze­śniej­sze wąt­pli­wo­ści co do jego człon­ko­stwa w klu­bie by­strza­ków.

– Więc sko­ro tu stoi sprzęt, to po­my­śla­łem... Zresz­tą nie­istot­ne. Z czym przy­cho­dzi­cie?

– Avio­ma­rin – zdo­łał wy­du­sić z sie­bie wła­ści­ciel agen­cji de­tek­ty­wi­stycz­nej So­lan. – Czy moż­na dać psu avio­ma­rin? Bo bę­dzie­my je­cha­li po­cią­giem. Całą noc. Więc ni­g­dy nie wia­do­mo. Czy mu się spodo­ba. – Po­kle­pał mnie po łeb­ku, na co ja otrzą­sną­łem się z od­ra­zą. 

Gdy­bym umiał na­wi­jać w jego na­rze­czu, to­bym mu po­wie­dział: „Tata, weź”.

– A daj pan spo­kój temu ma­łe­mu, ślicz­ne­mu kun­del­ko­wi. – Dłut­ko zga­nił nad­gor­liw­ca. – Prze­cież już nie ta­kie po­dró­że od­sta­wia­li­ście. Z tego co pa­mię­tam. Mam ra­cję?

So­lań­ski po­ki­wał gło­wą, pew­nie przy­po­mi­na­jąc so­bie nasz rajd Pol­ska – Ir­lan­dia, w któ­rym wzię­li­śmy udział – Szy­mon, ja i fa­bia – nie tak daw­no.

– No wła­śnie. – We­te­ry­narz się ucie­szył. – Mam ra­cję. Ja za­wsze mam ra­cję. Tyl­ko nie po­wta­rzaj pan tego mo­jej żo­nie. A te­raz idź­cie już, bo jesz­cze ne­recz­ki mi zo­sta­ły do spraw­dze­nia.

No i po­szli­śmy. Po­czu­łem tak wiel­ką ulgę, że w dro­dze do sa­mo­cho­du aż za­po­mnia­łem o bra­ku le­wej tyl­nej łapy i ko­niecz­no­ści kuś­ty­ka­nia. W tam­tej chwi­li by­łem jak mło­dy Bóg! Jak Tom­my Lee Jo­nes w Ści­ga­nym. Jak dru­ży­na pol­skich siat­ka­rzy!

Nie wie­dzia­łem jesz­cze, że już nie­dłu­go ta ener­gia przy­da mi się do roz­wią­zy­wa­nia iście kry­mi­nal­nej za­gad­ki.
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Wa­go­ny Ta­nich Li­nii Ko­le­jo­wych z świ­dru­ją­cym naj­głęb­sze za­ka­mar­ki mó­zgu pi­skiem za­trzy­ma­ły się na dru­gim pe­ro­nie ka­to­wic­kie­go dwor­ca.

– Po­ciąg oso­bo­wy re­la­cji Prze­myśl Głów­ny – Świ­no­uj­ście wje­chał na tor trze­ci przy pe­ro­nie dru­gim. – Klu­sko­wa­ty głos z me­ga­fo­nu na­wet nie sta­rał się prze­bić przez wszech­ogar­nia­ją­cy har­mi­der: ter­kot ma­szy­ne­rii, po­krzy­ki­wa­nia po­dróż­nych i pi­jac­kie przy­śpiew­ki ki­bo­li giek­sy, któ­rzy wra­ca­li pew­nie z ja­kiejś ustaw­ki i sta­wi­li się tłum­nie na są­sied­nim pe­ro­nie. – Prze­sył­ki kon­duk­tor­skie są przyj­mo­wa­ne w wa­go­nie dru­gim. Prze­dział ro­we­ro­wy znaj­du­je się na koń­cu skła­du po­cią­gu. Pro­si­my po­dróż­nych o za­cho­wa­nie ostroż­no­ści przy wsia­da­niu. Ży­czy­my mi­łej po­dró­ży.

– To się zo­ba­czy. – Róża była uro­dzo­ną scep­tycz­ką.

Jesz­cze nie zdą­ży­li na do­bre wy­ru­szyć, a ona już się śmier­tel­nie zmę­czy­ła. Sama nie wie­dzia­ła, ja­kim cu­dem uda­ło jej się do­te­le­pać z Cho­rzo­wa do Ka­to­wic, tasz­cząc ple­cak wiel­ko­ści śred­niej trum­ny. A do tego ro­wer! Kwiat­kow­ska była zwo­len­nicz­ką wa­li­zek na kół­kach i od­kąd ta­ko­we po­ja­wi­ły się w skle­pach, żad­nej in­nej for­my prze­wo­zu rze­czy oso­bi­stych nie uzna­wa­ła. Te­raz jed­nak mu­sia­ła od­pu­ścić, po­nie­waż ni­jak nie dało się po­łą­czyć tak wy­god­ne­go ba­ga­żu z jaz­dą na jed­no­śla­dzie. Aby nie mieć wy­rzu­tów su­mie­nia, że coś za­nie­dba­ła, spraw­dzi­ła na­wet wspo­mnia­ną opcję. W ta­jem­ni­cy przed So­lań­skim uda­ła się na tyły ich fa­mi­lo­ka przy uli­cy 11 Li­sto­pa­da na cho­rzow­skiej Cwaj­ce, wsia­dła na kob­zę i pró­bo­wa­ła ste­ro­wać po­jaz­dem jed­ną ręką, dru­gą zaś cią­gnąć za sobą tor­bę. Re­zul­tat jej dzia­łań sta­no­wi­ły ob­tar­te ko­la­na i prze­krzy­wio­na kie­row­ni­ca.

Była więc ska­za­na na ple­cak. Cięż­ki jak skur­czy­byk. Bo też i Róża, nie wie­dząc, co spa­ko­wać na pierw­sze wspól­ne z Szy­mo­nem praw­dzi­we wa­ka­cje, za­ła­do­wa­ła do środ­ka nie­mal całą za­war­tość swo­jej sza­fy. Le­d­wie to wszyst­ko zmie­ści­ła, a gdy tyl­ko za­ło­ży­ła to­bół na ple­cy, za­raz się na nie prze­wró­ci­ła. Ma­cha­jąc w po­wie­trzu koń­czy­na­mi, ni­czym po­trą­co­ny żu­czek, prze­kli­na­ła de­tek­ty­wa w głos. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go nie mogą je­chać au­tem na all-in­c­lu­si­ve do Gre­cji albo Chor­wa­cji. Z Gu­ciem. Jak nor­mal­ni lu­dzie. A po­tem pła­wić się w luk­su­sie przez dwa ty­go­dnie. Mo­czyć za­dki w ba­se­nie, żreć i pić na po­tę­gę. No i od bie­dy zo­ba­czyć ja­kiś za­by­tek.

Ale ten się uparł i nie było zmi­łuj. Ak­tyw­ny wy­po­czy­nek! Więk­szej bzdu­ry Kwiat­kow­ska nie sły­sza­ła od cza­su, kie­dy były chło­pak ka­zał jej za­iwa­niać na ro­we­rze po be­skidz­kich pa­gór­kach. Prze­cież to miał być re­laks! A tym­cza­sem ona po pół­go­dzi­nie spę­dzo­nej w tram­wa­ju ze swo­im ekwi­pun­kiem mia­ła ocho­tę po­ło­żyć się na to­rach i po­cze­kać, aż ją to całe PKP prze­je­dzie. Zro­bi­ło­by jej przy­słu­gę.

So­lań­ski za to po­dry­gi­wał z za­do­wo­le­nia. Jego ple­cak wy­glą­dał co praw­da na znacz­nie mniej­szy, ale prócz ba­ga­żu i dwóch kó­łek Szy­mon mu­siał jesz­cze pil­no­wać psa oraz przy­mo­co­wa­ne­go do ro­we­ru spe­cjal­ne­go wóz­ka, w któ­rym za­mie­rzał wo­zić Gu­cia. De­tek­tyw plótł ja­kieś an­dro­ny o bo­gac­twie ro­we­ro­wych ście­żek w kra­inie czter­dzie­stu czte­rech świ­no­uj­skich wysp, któ­re pra­gnął wszyst­kie za­li­czyć. Róża nie do­cie­ka­ła, czy cho­dzi mu o ścież­ki, czy o wy­spy. Ona wo­la­ła­by, żeby za­li­czył ją. To był jed­nak te­mat na zu­peł­nie inne roz­wa­ża­nia. W każ­dym ra­zie w du­chu ży­czy­ła So­lań­skie­mu po­wo­dze­nia. Sama za­mie­rza­ła co naj­wy­żej po­fa­ty­go­wać się na tym zło­mie do naj­bliż­sze­go skle­pu po piwo. I omi­jać da­le­kie tra­sy sze­ro­kim łu­kiem. Nie po­dzie­li­ła się jed­nak z Szy­mo­nem swo­ją wi­zją urlo­pu, bo jesz­cze go­tów był­by zre­zy­gno­wać. Róża po­sta­no­wi­ła zro­bić wszyst­ko, by zna­leźć się nad mo­rzem. A każ­dy głu­pi prze­cież wie, co tam się robi. Nad mo­rzem mia­no­wi­cie leży się na pla­ży.

Taki był jej plan i na­le­ża­ło się go trzy­mać.

Do­cho­dzi­ła go­dzi­na dwu­dzie­sta pierw­sza. Sza­rów­ka z wol­na przej­mo­wa­ła we wła­da­nie ka­to­wic­kie nie­bo. Kwiat­kow­skiej chcia­ło się spać. Wąt­pi­ła jed­nak, by dane jej było za­znać ta­kich zbyt­ków w tym by­dło­wo­zie, któ­rym mie­li się tłuc nie­mal je­de­na­ście go­dzin na pół­noc Pol­ski. Li­czy­ła, że do­sta­ną miej­sca w wa­go­nie bez­prze­dzia­ło­wym. Jed­nak w tym, co wto­czy­ło się wła­śnie na trze­ci tor, za­bra­kło wy­my­słów za­chod­nio­eu­ro­pej­skie­go ko­lej­nic­twa. Ba! Toto nie zo­sta­ło­by wpusz­czo­ne w gra­ni­ce żad­ne­go z państw cy­wi­li­zo­wa­nych. Może w In­diach cie­szy­ło­by się po­wo­dze­niem.

Choć też nie­ko­niecz­nie.

W do­dat­ku wa­go­nów było rap­tem pięć, a chęt­nych na prze­wóz, tak na oko, z dzie­sięć razy wię­cej niż prze­wi­dzia­nych miejsc.

Nic no­we­go. Tu­ry­ści znów za­sko­czy­li PKP. La­tem chcie­li nad mo­rze. Do­praw­dy dzi­wac­two.

Po­ciąg był brud­ny. Si­wor­dza­wy osad na sta­łe przy­warł do zie­lo­no-be­żo­wych nie­gdyś wa­go­nów, a przez za­sy­fio­ne okna było wi­dać bez­kształt­ne mazy.

So­lań­ski za­czął się prze­ci­skać przez tłum, któ­ry nie przyj­mo­wał do wia­do­mo­ści, że au­to­ma­tycz­nie przy­dzie­la­ne przez sys­tem miej­sców­ki zwal­nia­ją go z ko­niecz­no­ści ta­ra­no­wa­nia współ­bliź­nich.

Kwiat­kow­ska po­dą­ży­ła za Szy­mo­nem.

– Jak two­im zda­niem wy­glą­da prze­dział ro­we­ro­wy? – za­cie­ka­wi­ła się, lu­stru­jąc ośmio­oso­bo­we klit­ki. W jed­nej z nich naj­wy­raź­niej przyj­dzie im spę­dzić naj­bliż­szą noc. – Bo chy­ba nie tak. Czy może się mylę?

So­lań­ski nic nie mó­wił. Z unie­sio­ny­mi brwia­mi ga­pił się tyl­ko na wy­kwit my­śli tech­no­lo­gicz­nej ze­szłe­go stu­le­cia. Gu­cio wier­cił się ner­wo­wo u jego stóp i ko­niecz­nie chciał zaj­rzeć pod pod­wo­zie po­jaz­du.

– Pro­szę pana! – Róża szturch­nę­ła w ra­mię prze­cho­dzą­ce­go obok kon­duk­to­ra. – Gdzie jest prze­dział ro­we­ro­wy?

Kwiat­kow­ska niby zga­dza­ła się z po­wie­dze­niem o mun­du­rach, pan­nach i sznu­rach, jed­nak była skłon­na przy­znać, że ist­nie­ją wy­jąt­ki po­twier­dza­ją­ce tę re­gu­łę. Je­den wła­śnie stał przed nią, po­cił się ob­fi­cie, mla­skał, roz­sie­wa­jąc wo­kół czosn­ko­wy od­dech ast­ma­ty­ka, i po­pa­try­wał w punkt ulo­ko­wa­ny gdzieś za ra­mie­niem dzien­ni­kar­ki. Róża aż się ob­ró­ci­ła, żeby spraw­dzić, co tam jest ta­kie­go cie­ka­we­go.

Oka­za­ło się, że nic.

– Miał być? – Ko­le­jarz się zdzi­wił.

– A jak pan są­dzisz? – za­cie­ka­wi­ła się. – Za­pła­ci­li­śmy wam na­wet spe­cjal­ny ha­racz za prze­wóz tych gra­tów. To co pan my­ślisz, że ja so­bie to te­raz na­sa­dzę na ko­la­na? I tak będę dy­mać aż do sa­me­go Bał­ty­ku? Tak pan twier­dzisz?!

– Ja nic nie twier­dzę! – bro­nił się męż­czy­zna. – Pań­stwo to da­dzą na ko­ry­tarz.

– A jak nam je... – Róża w porę ugry­zła się w ję­zyk.

W su­mie to nie by­ła­by ja­kaś wiel­ka tra­ge­dia, gdy­by im ktoś za­iwa­nił ten złom. Spra­wę wa­ka­cyj­ne­go fit­nes­su mia­ła­by z gło­wy. Nie­głu­pim po­my­słem by­ło­by na­wet wstać w środ­ku nocy, gdy Szy­mon za­cznie już po­chra­py­wać z twa­rzą przy­ci­śnię­tą do brą­zo­wej fi­ran­ki w fir­mo­wy wzo­rek, i na przy­kład gdzieś koło Po­zna­nia wła­sno­ręcz­nie wy­pchnąć ro­we­ry poza po­kład. A rano uda­wać zdzi­wie­nie oraz świę­te obu­rze­nie na cho­ler­nych zło­dziei.

– Niech bę­dzie – zgo­dzi­ła się więc i po­de­tknę­ła So­lań­skie­mu swój po­jazd, by za­jął się ulo­ko­wa­niem go w po­cią­gu.

Ła­two nie było. Prze­cięt­ny pa­sa­żer z tru­dem wspi­na się po trzech wą­skich i stro­mych ażu­ro­wych schod­kach. A co tu mó­wić o do­dat­ko­wych ro­we­rach, wóz­ku czy Gu­ciu, któ­ry zła­pa­ny przez So­lań­skie­go pod boki, od­wi­nął się i pró­bo­wał ugryźć...

Wresz­cie spo­ce­ni nie go­rzej od kon­duk­to­ra, brud­ni i po­de­ner­wo­wa­ni zna­leź­li się w przy­byt­ku Pol­skich Ko­lei Pań­stwo­wych, jak­kol­wiek pom­pa­tycz­nie nie brzmia­ła­by ta na­zwa w od­nie­sie­niu do sier­mięż­nej rze­czy­wi­sto­ści. Za nimi nie wszedł już nikt, po­nie­waż swo­imi po­jaz­da­mi upchnię­ty­mi je­den na dru­gim przy to­a­le­cie na do­bre za­ba­ry­ka­do­wa­li drzwi.

– Mamy miej­sca... – Róża błą­dzi­ła pal­cem po zmal­tre­to­wa­nym wy­dru­ku – ...dzie­więć­dzie­siąt sześć i sie­dem – od­czy­ta­ła.

Wci­snę­ła się do klau­stro­fo­bicz­ne­go ko­ry­ta­rzy­ka bie­gną­ce­go wzdłuż sze­re­gu wejść do po­szcze­gól­nych prze­dzia­łów. Na pla­kiet­ce przy­wie­szo­nej w rogu pierw­sze­go wid­nia­ły nu­me­ry: od osiem­dzie­się­ciu ośmiu do dzie­więć­dzie­się­ciu pię­ciu. Róża po­rów­na­ła je z tym, co mia­ła na bi­le­cie, i jesz­cze nie prze­wi­du­jąc kło­po­tów, prze­su­nę­ła się o prze­dział da­lej. Oka­za­ło się jed­nak, że tam nu­me­ry, za­miast ro­snąć, ma­le­ją.

– Osiem­dzie­siąt do osiem­dzie­siąt sie­dem – po­in­for­mo­wa­ła So­lań­skie­go, któ­ry kro­czył tuż za nią.

Prze­szła jesz­cze ka­wa­łek, co wca­le nie było ta­kie pro­ste, po­nie­waż do po­cią­gu prze­ciw­le­głym wej­ściem wdarł się ta­bun lu­dzi, dla któ­rych za­bra­kło miej­scó­wek, dla­te­go mu­sie­li kwit­nąć na ko­ry­ta­rzu. Kwiat­kow­ska utknę­ła mię­dzy wa­li­zą mat­ki dzie­ciom (przy­le­pio­nym zresz­tą do nogi ro­dzi­ciel­ki) a krze­seł­kiem wy­sta­ją­cym ze ścia­ny roz­ło­żo­nym na amen w przej­ściu.

– Nie ma na­szych miejsc – wy­wnio­sko­wa­ła.

– Nie­moż­li­we. – Szy­mon zer­k­nął na bi­let przez jej ra­mię.

– Pań­stwo idą czy pań­stwo sto­ją? – chcia­ła wie­dzieć ta od tor­by gi­gan­ta.

Kwiat­kow­ska za­trzy­ma­ła na ko­bie­cie wzrok ba­zy­lisz­ka.

Za­dzia­ła­ło.

Z pe­ro­nu do­biegł ich prze­cią­gły gwizd. Szarp­nę­ło. Po­ciąg ru­szył.

– A ten pies nie po­wi­nien no­sić ka­gań­ca? – Mat­ka Po­lka chcia­ła mieć ostat­nie sło­wo.

– Słu­chaj no. – Róża zno­wu wy­ko­na­ła ob­rót, trą­ca­jąc ple­ca­kiem na­chy­lo­ne­go nad nią So­lań­skie­go. 

Nie zdą­ży­ła jed­nak ba­bie na­ga­dać tak, by jej po­szło w tę­sk­nią­ce za pu­mek­sem, wy­sta­ją­ce z za cia­snych san­dał­ków pię­ty, po­nie­waż w polu jej wi­dze­nia, na koń­cu ko­ry­ta­rza, po­ja­wił się zna­jo­my kon­duk­tor. 

– Stop! – wy­dar­ła się i nie zwa­ża­jąc na to, że za­mie­nia się w żywy ta­ran, ru­szy­ła przed sie­bie.

– Uwa­żaj, jak le­ziesz! – mó­wi­li.

– Gdzie mnie tu? – py­ta­li.

– Moja sto­pa, ty le­bie­go! – zgła­sza­li pre­ten­sje.

Kwiat­kow­ska mia­ła to wszyst­ko w po­wa­ża­niu, gdyż wła­śnie za­ob­ser­wo­wa­ła, że ko­le­jarz za­czął umy­kać w prze­ciw­nym kie­run­ku. Nie było mowy o przy­pad­ku.

– Stój, tchó­rzu! – za­żą­da­ła.

Męż­czy­zna przy­śpie­szył. Nie z Różą jed­nak ta­kie nu­me­ry. W ob­li­czu trud­no­ści dzien­ni­kar­ka się ni­g­dy nie pod­da­wa­ła. Wręcz prze­ciw­nie: ru­sza­ła do boju! Prze­wal­co­wu­jąc ko­lej­nych po­dróż­nych, do­pa­dła ucie­ki­nie­ra wła­śnie wte­dy, gdy sta­wiał sto­pę na ru­cho­mej i trzesz­czą­cej pod­ło­dze w przej­ściu mię­dzy wa­go­na­mi.

– Ja­kieś pro­ble­my ze słu­chem? – zmar­twi­ła się, wcze­pia­jąc pa­zu­ry w rę­kaw kon­duk­tor­skiej ma­ry­nar­ki.

– Co?

– A to, że nie ma na­szych miejsc! – Kwiat­kow­ska po­de­tknę­ła mun­du­ro­we­mu bi­let pod nos. – To zna­czy na świst­ku są, ale w re­alu ni dudu.

– Aaa. – Fa­cet po­dra­pał się w czap­kę. – Bo miał być inny ro­dzaj wa­go­nów, ale ich jed­nak nie ma. I się nu­me­ra­cja nie zga­dza. Pań­stwo się cie­szą, że w ogó­le je­dzie­my. Że po­ciąg się nie zde­fek­to­wał! Pro­szę za mną. – Męż­czy­zna po­pro­wa­dził ma­ru­dzą­cą parę i ich dziw­nie ły­pią­ce­go psa przez ko­lej­ne za­kor­ko­wa­ne pa­sa­że­ra­mi wa­go­ny. 

Wy­glą­da­ło to tak, jak­by cała po­pu­la­cja po­łu­dnio­wej Pol­ski upar­ła się w jed­nym cza­sie wy­ru­szyć na wy­brze­że. Tym wła­śnie wy­jąt­ko­wo krót­kim po­cią­giem.

Róża przy­pusz­cza­ła, że jesz­cze chwi­la i roz­war­stwi się jej krę­go­słup przez ten dia­bel­ski ple­cak. So­lań­ski szedł za nią, z Gu­ciem na rę­kach. Zrzę­dził coś o po­zo­sta­wio­nych w tyle ro­we­rach. Kwiat­kow­ska mia­ła na­dzie­ję, że te­raz, bez nad­zo­ru, to już ban­ko­wo ktoś je świ­śnie.

Trzy wa­go­ny, pięć­set kuk­sań­ców i trzy­sta kop­nia­ków w pisz­czel da­lej ko­le­jarz otwo­rzył za­ry­glo­wa­ny prze­dział.

– Kon­duk­tor­ski – oznaj­mił.

I bez do­dat­ko­wych wy­ja­śnień się wy­co­fał.

Kwiat­kow­ska, So­lań­ski i Gu­cio roz­lo­ko­wa­li się na dwóch pu­ściut­kich ka­na­pach i po­pa­trzy­li na sie­bie z nie­do­wie­rza­niem.

– Za­suń ko­ta­rę! – za­rzą­dzi­ła Róża. – Żeby nam tu nie wleź­li.

Wy­glą­da­ło na to, że po­dróż, wbrew po­cząt­ko­wym oba­wom, mi­nie im cał­kiem przy­jem­nie. Taka myśl prze­bie­gła dzien­ni­kar­ce przez gło­wę.

Na­wet nie wie­dzia­ła, jak bar­dzo się myli.
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So­lań­ski pluł so­bie w bro­dę. Co za idio­tycz­ny po­mysł, żeby je­chać po­cią­giem! Wy­da­wa­ło mu się, że sko­ro chcą wziąć ro­we­ry, to tak bę­dzie po pro­stu wy­god­niej. Oka­za­ło się jed­nak, że daw­no nie ko­rzy­stał z usług pol­skich ko­lei. Stra­cił ro­ze­zna­nie. Z prze­dzia­łem służ­bo­wym im się po­szczę­ści­ło, zgo­da, jed­nak cały czas bał się o ro­we­ry. Wpraw­dzie przy­mo­co­wał je spe­cjal­nym za­trza­skiem do po­rę­czy, ale prze­cież to żad­na prze­szko­da dla ewen­tu­al­ne­go zło­dzie­ja. Mu­siał po pro­stu co ja­kiś czas przejść się tam i spraw­dzić, czy wszyst­ko gra.

Sta­rał się zgry­wać lu­za­ka, ale się de­ner­wo­wał. To były jego pierw­sze wa­ka­cje z Różą, ta­kie z praw­dzi­we­go zda­rze­nia. Tym ra­zem nie cze­ka­ło na nich żad­ne śledz­two. Tyl­ko oni, mo­rze i Gu­cio.

Pies za­jął po­ło­wę ka­na­py, na któ­rej sie­dział Szy­mon. Na prze­ciw­le­głej Kwiat­kow­ska roz­cią­gnę­ła się na ca­łej dłu­go­ści. Po­in­for­mo­wa­ła go też, że w ra­zie gdy­by ktoś tu wszedł i spy­tał, czy są wol­ne miej­sca, ona za­mie­rza uda­wać, że śpi. A je­śli bę­dzie trze­ba, to na­wet że sma­ży się już w dia­bel­skim ko­tle (była re­alist­ką, na żad­ne anioł­ki nie li­czy­ła).

So­lań­ski oparł sto­py na grze­ją­cym jak w środ­ku grud­nia ka­lo­ry­fe­rze ulo­ko­wa­nym pod sie­dze­niem. Miał na­dzie­ję na wy­po­czy­nek. Po burz­li­wych mie­sią­cach wresz­cie uda­ło mu się do­ga­dać z Różą. Dała mu szan­sę. Nie chciał więc tego ze­psuć. Te­raz mie­li już żyć dłu­go i szczę­śli­wie.

Wy­brał Świ­no­uj­ście. W dzie­ciń­stwie jeź­dził tam z ro­dzi­ca­mi na wcza­sy pra­cow­ni­cze. Huta, w któ­rej za­trud­nio­ny był jego wu­jek, mia­ła w ku­ror­cie swój ośro­dek wcza­so­wy, więc ro­dzi­na So­lań­skich ko­rzy­sta­ła z przy­wi­le­jów ludu ro­bot­ni­cze­go. A i w la­tach stu­denc­kich zda­rzy­ło mu się wy­brać do przy­gra­nicz­ne­go mia­sta na pi­jac­kie wa­ka­cje z kum­pla­mi. Świ­no­uj­ście mia­ło swój nie­po­wta­rzal­ny urok. Naj­szer­sze nad pol­skim Bał­ty­kiem pla­że. Sty­lo­wą dziel­ni­cę nad­mor­ską. No i na pew­no nie na­rze­ka­ło się tam na nudę. Bo w koń­cu ile moż­na le­żeć plac­kiem? Do­brze, że za­bra­li ro­we­ry. Róża bę­dzie za­chwy­co­na wy­ciecz­ka­mi, któ­re dla nich za­pla­no­wał.

Z roz­my­ślań wy­rwał go pisk ha­mul­ców. Ja­kiś kwa­drans po go­dzi­nie dwu­dzie­stej dru­giej po­ciąg wje­chał na sta­cję Opo­le Głów­ne. Na pe­ro­nie cze­ka­ły kło­po­ty w po­sta­ci – lek­ko sza­cu­jąc – przy­naj­mniej po­ło­wy miesz­kań­ców wo­je­wódz­twa.

– Wy­rok za­padł. – So­lań­ski za­cy­to­wał kla­sy­ka, przy­ci­ska­jąc nos do szy­by.

– Kładź się! – na­ka­za­ła Kwiat­kow­ska. – I uda­waj, że śpisz!

Nic jed­nak te pod­stę­py nie dały. Gdy dwie mi­nu­ty póź­niej opusz­cza­li sto­li­cę pol­skiej pio­sen­ki, w ich prze­dzia­le tkwi­ło już łącz­nie osiem osób.

Plus pies.
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Róża włą­czy­ła In­ter­net w ko­mór­ce i do­wie­dzia­ła się, że do Po­zna­nia po­ciąg przy­je­dzie do­kład­nie o dru­giej dwa­dzie­ścia osiem w nocy. Pora ide­al­na do zbrod­ni­czych czy­nów! Cały po­jazd bę­dzie po­grą­żo­ny we śnie, więc tym ła­twiej uda jej się po­zbyć ro­we­rów. Miej­sce też pa­so­wa­ło. Na dwor­cu, mimo tak nie­ludz­kiej go­dzi­ny, z pew­no­ścią znaj­dą się tłu­my. Nikt więc tak szyb­ko nie zwró­ci uwa­gi na po­rzu­co­ne na pe­ro­nie jed­no­śla­dy. I wó­zek.

Kwiat­kow­ska sie­dzia­ła mię­dzy oknem a So­lań­skim. Przed nią na roz­chy­bo­ta­nym skła­da­nym sto­li­ku le­ża­ła nowa po­wieść Agniesz­ki Lin­gas-Ło­niew­skiej. Nie czy­ta­ła, bo było za ciem­no. So­lań­ski mógł się pod­śmie­wać, że lubi ro­man­se, ale za­wsze to lep­sze niż te jego fla­ki, tru­py i zwy­rod­nial­ce, o któ­rych roz­pi­sy­wa­li się ob­da­rze­ni cho­rą wy­obraź­nią au­to­rzy kry­mi­na­łów.

Na Szy­mo­nie, uło­żo­ny naj­wy­god­niej ze wszyst­kich, spał Gu­cio. Mo­no­ton­ny tur­kot po­cią­gu zda­wał się dzia­łać usy­pia­ją­co. Choć mo­gła to być też kwe­stia du­cho­ty pa­nu­ją­cej w po­miesz­cze­niu. Otwie­ra­nie okna nie po­ma­ga­ło, po­nie­waż me­cha­nizm był uszko­dzo­ny – skrzy­dło au­to­ma­tycz­nie pod­jeż­dża­ło w górę. Fe­to­rek, na któ­ry skła­da­ły się woń potu, la­ta­mi po­ra­sta­ją­ce­go po­ciąg bru­du, nie­świe­żych od­de­chów, pod­kła­dów wę­glo­wych i obo­wiąz­ko­wych ka­ba­no­sów, umi­lał at­mos­fe­rę.

Jed­na z trzech wy­po­sa­żo­nych w par­cia­ne sia­ty ku­mo­szek, któ­re do­sia­dły się w Opo­lu – na­wet nie py­ta­jąc, czy tu wol­ne – tuż przed pół­no­cą za­rzą­dzi­ła zga­sze­nie świa­tła. So­lań­ski, po­nie­waż był naj­wyż­szy, wstał i prze­krę­cił czar­ną kor­bę nad drzwia­mi. Wcze­śniej, też bez szem­ra­nia, wy­ko­nał po­le­ce­nie: „Po­mo­że mi pan z wa­li­zecz­ką!” i ulo­ko­wał na pół­ce tor­bisz­cze, któ­re – są­dząc po na­pię­tych mię­śniach i wy­raź­nym wy­sił­ku od­ma­lo­wu­ją­cym się na twa­rzy de­tek­ty­wa – mu­sia­ło wa­żyć tyle, co on sam. Róża cze­ka­ła tyl­ko, kie­dy kon­struk­cja zwa­li im się na gło­wy.

Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła dru­ga. Czas naj­wyż­szy na dzia­ła­nie! Sta­ra­jąc się ni­ko­go nie zbu­dzić, roz­po­czę­ła cho­cho­li ta­niec mię­dzy no­ga­mi współ­pa­sa­że­rów. W mo­zo­le po­dró­ży i nie­na­tu­ral­nym ści­sku prze­sta­ło już ko­mu­kol­wiek prze­szka­dzać, że ocie­ra się o za­dki zu­peł­nie ob­cych lu­dzi i spla­ta wła­sne koń­czy­ny z cu­dzy­mi, ni­czym tan­ce­rze pod­czas tan­ga.

Róża z wes­tchnie­niem ulgi wy­do­sta­ła się na ko­ry­tarz. Przy­dep­tu­jąc śpią­cych po­ko­tem na pod­ło­dze urlo­po­wi­czów dru­gie­go sor­tu, do­tar­ła na sam ko­niec po­cią­gu.

Ro­we­ry sta­ły, jak je zo­sta­wi­li.

Naj­wy­raź­niej nikt nie oka­zał się aż tak głu­pi, by się na nie po­ła­sić. Kwiat­kow­ska spraw­dzi­ła za­pię­cie. Drań­stwo wy­glą­da­ło na so­lid­ne. Wy­ję­ła z kie­sze­ni przy­go­to­wa­ny za­wcza­su scy­zo­ryk i przy­mie­rzy­ła się do ślu­sar­skiej ro­bo­ty.

Ci cho­ler­ni – jak wi­dać, nie­słusz­nie po­ma­wia­ni o tan­de­ciar­stwo – Chiń­czy­cy mu­sie­li wy­pro­du­ko­wać tę blo­ka­dę co naj­mniej z ty­ta­nu, po­nie­waż po kil­ku pró­bach prze­dzia­ba­nia jej no­ży­kiem Róża uzy­ska­ła je­dy­nie trzy za­dra­śnię­cia na dło­niach. Scy­zo­ryk zaś zu­peł­nie się roz­kle­ko­tał.

– O, jed­nak sto­ją! – usły­sza­ła za ple­ca­mi Szy­mo­na i o mało nie do­sta­ła za­wa­łu. – Trze­ba było mnie obu­dzić, to sam bym po­szedł spraw­dzić.

So­lań­ski tkwił za Różą i uśmie­chał się pół­gęb­kiem. Kwiat­kow­ska nie­po­strze­że­nie wsu­nę­ła nóż do kie­sze­ni i od­wza­jem­ni­ła uśmiech. Mia­ła na­dzie­ję, że wy­star­cza­ją­co szcze­rze.

– Słu­chaj – za­czął de­tek­tyw, roz­glą­da­jąc się po za­gra­co­nym ekwi­pun­kiem spor­to­wym ko­ry­ta­rzy­ku. – Sko­ro tu ni­ko­go nie ma – pod­szedł do Róży bli­żej – to może by­śmy tak sko­rzy­sta­li z od­osob­nie­nia? – Przy­warł do niej chu­dym ciel­skiem i po­ca­ło­wał ją w szy­ję.

– Szy­mon... – za­czę­ła, ale nie dane jej było do­koń­czyć.

So­lań­ski się roz­krę­cał. Wpił się w jej usta, aż Kwiat­kow­ska na chwi­lę stra­ci­ła po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści. Cały czas mia­ła wra­że­nie, że to się nie dzie­je na­praw­dę. Ma­rze­nia się prze­cież nie speł­nia­ją. Tego na­uczy­ło ją ży­cie. Tym­cza­sem sta­ła w tym śmier­dzą­cym ko­le­jo­wą to­a­le­tą ko­ry­ta­rzy­ku wtu­lo­na w Szy­mo­na So­lań­skie­go. I się z nim ob­ści­ski­wa­ła!

Był tyl­ko je­den mały pro­blem.

– Szy­mon! – Znów spró­bo­wa­ła po­in­for­mo­wać o nim So­lań­skie­go.

Do de­tek­ty­wa jed­nak nic nie do­cie­ra­ło. I wła­śnie w mo­men­cie, gdy za­brał się do roz­pi­na­nia jej sta­ni­ka, fir­ma – któ­rej na­zwę zło­śli­we spo­łe­czeń­stwo nie­rzad­ko roz­wi­ja­ło jako „Py­tam, Kur­wa, Po co” – wtrą­ci­ła się w tę jak­że in­tym­ną sce­nę.

W dwój­na­sób, moż­na by rzec.

Po pierw­sze, po­ciąg za­trzy­mał się ze zgrzy­tem na sta­cji Po­znań Głów­ny. So­lań­ski za­chwiał się, od­wró­cił i do­strzegł dru­gą prze­szko­dę na dro­dze do kil­ku chwil przy­jem­no­ści. Sta­no­wił ją kon­duk­tor, o któ­re­go obec­no­ści Kwiat­kow­ska sta­ra­ła się po­wia­do­mić chło­pa­ka wcze­śniej. Ko­leś ster­czał przy prze­szklo­nych drzwiach od­dzie­la­ją­cych ki­blo­wy przed­sio­nek od rzę­du prze­dzia­łów i ga­pił się na ob­ści­sku­ją­cych wzro­kiem świad­czą­cym o nim jak naj­go­rzej.

– Zbo­cze­niec! – zbesz­ta­ła go Róża.

Fa­cet się ock­nął. I zwiał do wyj­ścia po dru­giej stro­nie wa­go­nu.

So­lań­ski i Kwiat­kow­ska ru­szy­li za nim. Wpraw­dzie Gu­cio pil­no­wał ich miejsc, ale ster­czą­ce na dwor­cu, zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi dzien­ni­kar­ki, tłu­my nie wró­ży­ły ni­cze­go do­bre­go.
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Mó­wią, że bie­da w kra­ju po­pi­sku­je. Tym­cza­sem całe, zda­je się, trzy­dzie­ści osiem mi­lio­nów Po­la­ków mia­ło za­miar spę­dzać urlop nad mo­rzem. I to nie byle ja­kim. Nie nad ja­kimś tam Ad­ria­ty­kiem czy Śród­ziem­nym.

La­chy cią­gnę­ły nad Bał­tyk.

A prze­cież w ce­nie świ­no­uj­skie­go week­en­du był­by ty­dzień w Chor­wa­cji. Kwe­stii po­go­dy nie ma na­wet co po­ru­szać... Być może tak wy­glą­da współ­cze­sny pa­trio­tyzm.

Snu­łem ta­kie na­ro­do­wo­ścio­we roz­wa­ża­nia, cze­ka­jąc, aż wresz­cie So­lań­ski z Kwiat­kow­ską wró­cą do prze­dzia­łu. Zo­sta­wi­li mnie na pa­stwę losu, sze­ścior­ga ob­cych współ­pa­sa­że­rów i ty­sią­ca po­ten­cjal­nych no­wych, któ­rzy już ły­pa­li po­żą­dli­wie z pe­ro­nu na zaj­mo­wa­ne prze­ze mnie miej­sca.

One, w ich mnie­ma­niu, były wol­ne. No bo prze­cież pies może le­żeć na pod­ło­dze. Po co mu ka­na­pa! Tak czy nie?

Obie­ca­łem so­bie, że niech mnie tyl­ko któ­ry spró­bu­je wy­siu­dać z le­go­wi­ska, już ja mu po­ka­żę kły (a przy­naj­mniej to, co z nich zo­sta­ło po tru­dach mej dzie­się­cio­let­niej eg­zy­sten­cji). Na szczę­ście za­nim wtar­gnę­ła sza­rań­cza bez miej­scó­wek, moi sza­now­ni pań­stwo zdą­ży­li się już po­ja­wić w pro­gu. Uzna­łem, że będę mu­siał ich za­ga­zo­wać wy­zie­wa­mi z pasz­czosz­czę­ki, żeby się już wię­cej ni­g­dzie beze mnie nie szla­ja­li. A ze mną to tyl­ko szyb­kie wy­pa­dy na siu­ru na to­ro­wi­sko pod­czas dłuż­szych po­sto­jów.

Za­sie­dli­śmy je­den obok dru­gie­go jako te przy­sło­wio­we sar­dyn­ki. Część współ­to­wa­rzy­szy nie­do­li po­chra­py­wa­ła, nie­świa­do­ma nad­cią­ga­ją­ce­go ar­ma­ge­do­nu. Na­gle drzwi od­su­nę­ły się z trza­skiem, a w pro­gu sta­nął kon­duk­tor.

Ja­kiś nowy.

Za­pa­lił świa­tło, ośle­pia­jąc ze­bra­nych. Wy­ba­łu­szył na nas gały. I ryk­nął:

– Kto was tu wpu­ścił?!

Kon­ster­na­cja.

To było to sło­wo, któ­re­go szu­ka­ły w za­spa­nych umy­słach ota­cza­ją­ce mnie czło­wie­ki.

– To prze­dział służ­bo­wy. Wy­cho­dzić!

Mun­du­ro­wy głu­chy był na tłu­ma­cze­nia So­lań­skie­go, że jego ko­le­ga po fa­chu nas tu skie­ro­wał, że nie ma na­szych miejsc, że zły wa­gon do­sta­wi­li.

– Jak wam się wy­da­je, gdzie ja będę spał? – za­py­tał ko­le­jarz.

I na­praw­dę cze­kał na od­po­wiedź.

Je­śli o mnie cho­dzi, to pan wiel­moż­ny mógł­by so­bie ki­mać na­wet i w wy­chod­ku. By­le­by tyl­ko wresz­cie za­ga­sił tę ja­rze­nió­wę da­ją­cą mi po oczach.

Na szczę­ście do dys­ku­sji wtrą­ci­ła się Róża. Szcze­gó­łów przy­ta­czał nie będę, bo jest to jed­nak opo­wieść skie­ro­wa­na do lu­dzi kul­tu­ral­nych. Dość po­wie­dzieć, że tak wy­szcze­ka­ny jak Kwiat­kow­ska nie je­stem na­wet ja. A już na pew­no nie pan po­cią­go­wy.

Po­szedł jak zmy­ty, a my mie­li­śmy spo­kój do rana.

– Ten wa­gon bę­dzie odłą­cza­ny i po­je­dzie do Ko­ło­brze­gu – po­in­for­mo­wał nas ob­ra­żo­ny kon­duk­tor, gdy już słoń­ce sta­ło wy­so­ko na fir­ma­men­cie.

I na­wet nie przy­niósł nam śnia­da­nia. Nie po­gar­dził­bym ja­jecz­nicz­ką na bocz­ku. Nie był to jed­nak Orient Express. Tu nie uświad­czy­li­śmy nie tyl­ko War­su, ale na­wet chło­pa z wóz­kiem sprze­da­ją­ce­go her­ba­tę z ter­mo­su.

Na wpół żywi wy­gra­mo­li­li­śmy się wraz z bam­be­tla­mi na ko­ry­tarz i do­czła­pa­li­śmy do na­szych ro­we­rów. Wciąż tam sta­ły. 

Na­praw­dę nie wiem, dla­cze­go So­lań­ski są­dził, że dam się wsa­dzić do tej par­cia­nej bud­ki na kół­kach. Za­ku­pił ją, przy­tro­czył do głów­ne­go po­jaz­du, by ta­chać mnie na ja­kieś pie­kiel­ne prze­jażdż­ki. Czu­łem jed­nak przez fu­tro, że po stro­nie ru­chu opo­ru mam Różę. Ży­wi­łem więc na­dzie­ję, że wspól­nie damy radę sta­wić czo­ła temu nie­wąt­pli­we­mu cy­kli­stycz­ne­mu sza­leń­stwu.

Z tą my­ślą za­pa­dłem w drzem­kę na rę­kach Szy­mo­na. Pe­łen umiar­ko­wa­ne­go opty­mi­zmu obu­dzi­łem się do­kład­nie za pięć ósma, gdy po­ciąg wje­chał na sta­cję ko­le­jo­wą Świ­no­uj­ście.
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Świ­no­uj­ście, rok 1977, ko­niec tur­nu­su szó­ste­go

Wie­czo­rem mia­łam wra­cać do Wro­cła­wia. Spa­ko­wa­na wa­liz­ka cze­ka­ła koło łóż­ka. Le­d­wie ją do­pię­łam.

To były wy­jąt­ko­wo dłu­gie trzy mie­sią­ce. Za­czę­łam tu przy­jeż­dżać jako kul­tu­ral­no-oświa­to­wa przed dwo­ma laty. Są­dzi­łam, że to bę­dzie miła, od­prę­ża­ją­ca pra­ca po co­dzien­nym zgieł­ku wiel­kie­go mia­sta.

I była.

Aż do tego se­zo­nu. Ni­g­dy bym nie przy­pusz­cza­ła, że spra­wy tak się po­to­czą. Wciąż nie mo­głam otrzą­snąć się z szo­ku. Za­sta­na­wia­łam się, czy będę mia­ła od­wa­gę zja­wić się tu znów za rok.

Wszyst­ko przez to, że zgi­nę­ła ta bied­na dziew­czy­na. Nie po­zna­łam jej zbyt do­brze. Nie zdą­ży­łam. Była pięk­ną ko­bie­tą. Wciąż nie mogę uwie­rzyć, że nie żyje.

Zrzu­ci­łam swo­ją sza­ło­wą spód­ni­cę, wła­sno­ręcz­nie za­far­bo­wa­ną na gra­na­to­wo. Te­tra, z któ­rej ją so­bie uszy­łam, nie chro­ni­ła przed wia­trem. Wło­ży­łam dzwo­ny. Ko­niec sierp­nia by­wał już chłod­na­wy. Psik­nę­łam się jesz­cze yar­dley­em, za­mknę­łam za sobą drzwi i po­szłam na ostat­ni spa­cer po pla­ży.

Prze­bie­głam przez park zdro­jo­wy i wej­ściem za musz­lą kon­cer­to­wą – tym gdzie nie usta­wio­no kasy do po­bie­ra­nia opłat za wstęp – do­sta­łam się na pla­żę. Zna­la­złam wol­ny kosz i usa­do­wi­łam się w nim. Za­pa­trzy­łam się na ho­ry­zont. Bę­dzie mi bra­ko­wa­ło tego wi­do­ku. Tej prze­strze­ni. Gdzieś tam da­le­ko była Szwe­cja.

I Ela.

Spie­nio­ne bał­wa­ny ude­rza­ły wście­kle o brzeg. Ni­sko nad zie­mią w po­szu­ki­wa­niu resz­tek je­dze­nia krą­ży­ły mewy. Wiatr wzbi­jał tu­ma­ny pia­chu i sy­pał nim pro­sto w oczy, je­śli nie było się wy­star­cza­ją­co uważ­nym.

– Sam ge­ne­rał wy­szedł z wody, aby ku­pić u mnie lody! – usły­sza­łam zna­jo­my mę­ski głos.

Wy­chy­li­łam się i do­strze­głam lo­dzia­rza brną­ce­go pod wiatr ze skrzy­nią peł­ną zmro­żo­nych przy­sma­ków. Wpraw­dzie by­łam nie­mal do­szczęt­nie spłu­ka­na, ale w koń­cu to ostat­ni dzień.

– Śmie­tan­ko­wo-owo­co­we­go w cze­ko­la­dzie po­pro­szę – zło­ży­łam za­mó­wie­nie.

Sprze­daw­ca po­dał mi loda na pa­ty­ku, przy­jął na­leż­ność, skło­nił się nie­mal w pas i ru­szył w dal­szą dro­gę.

– Kie­dy zjesz Ca­lyp­so lody, za­raz znik­ną wszyst­kie wrzo­dy! – do­bie­gło mnie, gdy z po­wro­tem scho­wa­łam się w ko­szu.

Mi­mo­wol­nie po­my­śla­łam o Le­siu Jo­an­ny Chmie­lew­skiej, któ­re­go prze­czy­ta­łam ja­kieś czte­ry lata temu, za­raz po pre­mie­rze. Tam też były lody Ca­lyp­so i też cho­dzi­ło o otru­cie.

– Pani uwa­ża z tym je­dze­niem. – Z za­my­śle­nia wy­rwał mnie ko­lej­ny głos. – Już nie wia­do­mo, czym się tu moż­na bez­piecz­nie ży­wić.

– O, ka­pi­tan No­coń! – za­wo­ła­łam.

– Mogę? – Przy­siadł obok.

Nie­na­wi­dzi­łam mi­li­cji. Jak każ­dy przy­zwo­ity czło­wiek. Choć aku­rat No­coń wy­da­wał się po­rząd­nym fa­ce­tem. Pro­wa­dził spra­wę śmier­ci tej mło­dej ko­bie­ty. Mu­siał jed­nak ska­pi­tu­lo­wać. A może ni­g­dy tego nie zro­bi?

– Pro­szę mi mó­wić po imie­niu – za­pro­po­no­wał nie­ocze­ki­wa­nie. – W koń­cu zdą­ży­li­śmy się po­znać cał­kiem nie­źle. Wła­dek je­stem. – Wy­cią­gnął dłoń o dłu­gich, zgrab­nych pal­cach.

Mógł mieć oko­ło trzy­dziest­ki. Cał­kiem przy­stoj­ny. Czar­ny, ra­so­wa uro­da.

– Ali­cja. – Uści­snę­łam mu rękę.

Żad­na tam śnię­ta ryba. So­lid­ny chwyt. Może na­wet zbyt moc­ny.

– Więc to ko­niec. Otru­cie – za­ga­ił, a ja stra­ci­łam ocho­tę na swój zim­ny de­ser.

– Mam na­dzie­ję, że pani Iren­ka ja­koś się po­zbie­ra – po­wie­dzia­łam.

Jej sto­łów­ka to była ka­pi­tal­na spra­wa. Go­spo­dy­ni kar­mi­ła mnie i wcza­so­wi­czów jak wła­sna bab­cia. Do­mo­we obiad­ki. Scha­bo­wy, kom­pot i szar­lot­ka na do­bre tra­wie­nie. „Mu­sia­ło dojść do ja­kiejś po­mył­ki” – po­my­śla­łam. I po­wtó­rzy­łam to na głos.

– Pew­nie tak. – No­coń przy­znał mi ra­cję. Wła­dek. – Choć mam wąt­pli­wo­ści. Cze­mu tyl­ko jej za­szko­dzi­ło? – za­sta­na­wiał się.

Nie pierw­szy raz o tym my­śla­łam. I znów nie do­szłam do żad­nych kon­kret­nych wnio­sków. Prze­ło­że­ni No­co­nia prze­ciw­nie. Uzna­li spra­wę za oczy­wi­stą. Za­mknę­li śledz­two, gdy tyl­ko pa­dło po­dej­rze­nie o za­tru­ciu obia­dem. Być może to wina tych dwóch ku­cha­rek, któ­re znik­nę­ły za­raz po tra­ge­dii. Mi­li­cjan­ci byli bez­rad­ni. Co jesz­cze mo­gli zro­bić? Mie­li o wie­le waż­niej­sze spra­wy na gło­wie.

– Mu­szę już le­cieć. – Wsta­łam, sta­ra­jąc się trzy­mać rękę z oka­pu­ją­cym lo­dem z da­le­ka od spodni. Chcia­łam w nich je­chać.

– Do zo­ba­cze­nia za rok. – Ka­pi­tan No­coń też się pod­niósł.

– Być może.

Prze­szłam parę kro­ków w stro­nę wydm. Wy­rzu­ci­łam loda do śmiet­ni­ka. Od­wró­ci­łam się przez ra­mię.

Mi­li­cjant wciąż stał przy wi­kli­no­wym ko­szu i pa­trzył na mnie. A w jego wzro­ku na­wet z tej od­le­gło­ści moż­na było wy­czy­tać pe­wien żal.

Ja też nie lu­bię, gdy coś się koń­czy.
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KRYMINALY POD PSEM

* Togemmicza smierc Marianny Biel
* Zbrodnia nad urwiskiem

* Strzaly nad jeziorem

¢ Zlo czai sig na szczycie

* Morderstwo w hotelu Kattowitz

* Trup w sanatorium
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W $winoujskim sanatorium zostaje popelnione morderstwo.
Traf chce, ze w uzdrowisku zjawia si¢ prywatny detektyw Szy-
mon Solaniski. Wraz z dziennikarkg R6z3 Kwiatkowska wybra-
li sie na pierwsze wspdlne wakacje. Nie bedzie im jednak dane
wypoczad. Solaniski przyjmuje zlecenie odnalezienia zabojcy,
aw $ledczej pracy towarzyszy mu kundelek Gucio.

Sprawa Smierci kuracjuszki zatacza coraz szersze kregi, by
w koricu siggng¢ dramatycznych wydarzen gorgcego lata 1977
roku. Bohaterowie beda musieli zmierzyc sie ze swiatem do-
nosicieli, festiwalowej bohemy i z osobistymi porachunkami,
ktore przymosq krwawe skutki.

Nie mam wqtpliwosci, ze w tym trudnym gatunku, jakim jest
komedia kryminalna, Matyszczak jest obecnie w Polsce najlepsza.

Maria Olecha-Lisiecka ,Dziennik Zachodni”

KRYMINALY POD PSEM

* Tajemnicza Smier¢ Marianny Biel
* Zbrodnia nad urwiskiem

* Strzaty nad jeziorem

* Zto czai si¢ na szczycie

# Morderstwo w hotelu Kattowitz

¢ Trup w sanatorium “'
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